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PB opieraa sią na ich “charakterze 


€ łej nagości. Kto się przyznaje, że nie 
|i powstała'na ziemi tych narodów. Dla 


Warto zapamiętać. 


W Pradze Czeskiej poczęło wycho- 
dzić nowe pismo pt, „Vychod* (Wschód), 
pod redakcyą adwokata dra Fr. Skrej- 
szowskiego. Celem jego wydawnictwa 
jest krzewienie w Czechach, na Mo- 
„rawach i Szlązku sympatyi ku Rosyi. 
Pismo to w pierwszym numerze za- 
mieściło artykuł wstępny, p. t.: „Nasz 
program*, w którym czytamy : Poniżej 
zamieszczamy obszerny artykuł o ko- 
mieczności uczenia się u nas języka 
rosyjskiego. Na tem miejscu pragniemy 
zaś pomówić o innym punkcie naszego 
programu, t. j. o konieczności narodo- 
wej religii w Słowiańszczyznie. Wie- 
my, że kwestya ta jest drażliwa i że 
rozwiązać ją należy z zastanowieniem 
i spokojem. Po bitwie białogórskiej 
9-go listopada roku 1620, Ferdynand 
II. zarządził usunięcie sporów religij- 
nych; jednych z kraju wydalił, innych 
za pomocą dragonów i Jezuitów po- 
wrócił na łono kościoła katolickiego. 
Czy Czesi są gorliwymi katolikami, 
czy też, jak wielu twierdzi jeszcze do 
dziś, zamaskowanymi husytami, nie 
przesądzamy tu, twierdzimy tylko, że 
inteligencya nasza nie przykłada tyle 
wagi do religii, aby kiedykolwiek o 
nią mogła się bić nie już na cepy i 
palcaty, ale nawet na pióra. I my nie 
myślimy zastanawiać się nad wartością 
tego, albo owego wyznania, bo te rze- 
czy należy pozostawić każdemu do wła- 
spego osądzenia. Celem naszym jest 
dowieść: że, skoro raz wygłosiliśmy 
hasło idei słowiańskiej wzajemności, 
jeżeli idea ta niema być czczym tylko 
frazesem, jeżeli mimo niej nie mamy 

- utonąć w oceanie germanizmu, musi- 
my natychmiast postawić na porządku 
dziennym kwestyę religii narodowej. 

„Gdybyśmy byli synami rodziny ro- 
mańskiej, moglibyśmy uważać za naszą 
religię — religię katolicką, ponieważ 


Niemców narodowa religia jest lute- 
rańska, dla Rossyan, Serbów, Bułga- 
rów — prawosławna; my, Czesi mie- 
liśmy nasz husytyzm i braci czeskich, 
które najbliżej spokrewnione są z pra- 
wosławiem. Jeśli się zapytamy, co to 
jest religia narodowa? dla czego Niem- 
cy ani Słowianie nie uznają za swoją 
narodową religię religii katolickiej ? 
odpowiedź brzmi: Religią narod 
jest taka reprezentantka wiat} e 
ścijańskiej, która charakterem 
da potrzebom, pragnieniom i 
kom narodowym, tak, że z tą religią 
istnieje i ginie naród. Zatem nie ma 
mowy 6 narodowości, gdzie nie ma na- 
rodowej religii. Gdyby Polacy w Po- 
znańskiem byli prawosławni, czyżby 

ermanizowanie ich było możliwe ? Nie, 
R nie mieliby oni między sobą we- 
wnętrziego nieprzyjaciela, który mu- 
si być stokroć gorszy od zewnętrznych. 
Germanizowanie ich jednak jest możli- 
we, gdyż kościół rzym.-katolieki, mimo 
że faworyzuje Polaków (naturalnie nię 
jako Polaków, lecz jako katolików), 
ustąpił jednak Bismarek'owi i pomaga 
mu w pracy germanizacyjnej, ustano- 
wiwszy tam niemieckie wyższe. ducho- 
wieństwo. Pojmujemy dobrze, dlaczego 
to drodzy bracia nasi Rossyanie, gdy 
chodzi o wzajemność słowiańską, prze- 
dewszystkiem pyteją o to, kto katolik, 
a kto prawosławny? Wszak zwracając 
się ku Rzymowi twarzą, potrzeba się 
odwrócić od Rossyi, Rossya nie może 
mieć zaufania do Słowian nieprawo- 
sławnych, ponieważ służą oni dwom 
panom“, Takie jest wyznanie. wiary 
nowego dziennika. 


Zdaje się, że to cość otwarcie i jasno 


wypowiedziane. Stwnnietwo młodo-cze- 
skie, które coraz mwe w swym: kraju 
święci tryumfy.i które pozostawia sta- 
ro-czechów tylko da „wymarcia*, zrzu- 
ciło tu maskę i okazało nam się w ca- 


przywiązuje tyle wagi do religji, „aby 
kiedykolwiek można się o nią bić na 
pióra*, kto pojmuje dlaczego jego „dro- 
dzy bracia Rossjanie przedewszystkiem 
pytają się kto katolik, a kto prawo- 
sławny*, — kto zatem odszczepieństwo 
traktuje jako prosty interes, a język 
rossyjski i urzędową religją tego na- 
rodu pragnie narzucić swym ziomkom, 
kto jednem słowem frymarczy naj- 
roższemi klejnotami narodowemi: ję- . 
kiem i wiarą — ten sam wydaje na 
siebie wyrok straszny, bò wyrok wła- 
snej zagłady. I niech się nie dziwią 
Czesi, że społeczeństwo nasze przeko- 
nać się do nich nie może, że w każdym 
frazesie bratnim podejrzywa ukryty pro- 
sty interes. Artykuł „Vychodu* powi- 
nien otworzyć oczy i tym naiwnym po- 
między nami, którym się polsko czeska 
miłość uśmiechała. To trudno, ale aby 
pomieścić w jednem sercu lwa czeskie- 
go, białego orła i dwugłowego ptaka 
rossyjskiego, aby miłością własnego 
narodu połączyć miłość dla braci gnę- 
biących i dla ich gnębicieli, aby jedną 
ręką przyciskać do piersi kata, a dru- 
gą ofiarę, aby wyznając katolicyzm tę= 
sknić za husytyzmem, a marzyć o pra- 
wosławiu — na to trzeba mieć czeskie 
serce, czeską miłość, czeskie ręce, cze- 
skie piersi, i czeskie wreszcie marzenia 
i tęsknoty. 


KALENDARZ. 


—— | 


Dziś 20: Fabiana i Sebastyana. Imię sło- 
wiańskie: Sebastyana. 

Jutro: Agnieszki p. męcz. Imię słowiań- 
skie Jarosław. 

Pojutrze: św, Wincentego i Anastazego. 
słowiański Witysław. 

Wschód słońca dziś o godz. 7 50 m., za- 
chód o godz. 4 m. 32. Dług. dnia 8 g. m. 42. 


W kościele św. Józefa d. 21, 22 
j 23 czterdziestogodzinne nabożeństwo. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 20 stycznia 1887 r. 


Dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczór 
odbędzie się posiedzenie Wydziału mate- 
matyczno-przyrodniczego Akademji Umie- 
jętności. 

Na posiedzeniu Magistratu, odbytem 
wczoraj pod przewodnictwem p. prezydenta 
Szlachtowskiego toczyła się ożywiona dy- 
skusya w sprawie uregulowania błoń miej- 
skich podług przygotowanych już planów 
i kosztorysów. Właściciele gruntów ze Zwie- 
rzyńca i Półwsia Zwierzynieckiego nie zgo- 
dzili się atoli na poprowadzenie ulicy 
wzdłuż błoń miejskich po lewej stronie, 
a wskutek tego zaszła potrzeba wygoto- 
wania nowych planów i kosztorysów. To 
przecież już jest rzeczą pewną, że sprawa 
uregulowania błoń miejskich jeszcze w bie- 
żącym roku pomyślnie załatwioną i wyko- 
naną zostanie, 

K Nad planem wystawy obradowała w tych 
dniach komisya i oznaczyła miejsca, na któ- 
rych mają stanąć główniejsze pawilony. Po- 
leciła również zmianę pawilonu głównego 
o tyle, że ma być on znacznie dłuższy. Taż 
sama komisya rozsyła także wezwania do 


motyw, że wystawa ma być środkiem do 
wyzwolenia się z pod jarzma opłaty za 
dzieła obce. Rzeczywiście "zyska na tem 
i sztuka i przemysł krajowy, a wystawa 
spełni w ten sposób swe zadanie. 

Rewizje. Kilka dni temu odbyto rewizje 
w salach zabaw publicznych, redutowej 
i saskiej, Wynik poszukiwań pomyślny, 
Stan obu sal zupełnie odpowiada warun- 
kom bezpieczeństwa. A zatem publiczność 
krakowska śmiało oddać się może rozryw- 
kom i uciechom karnawałowym. 

Budowę kolei cirkumwalacyjnej oddano 
austryackiemu przedsiębiorstwu kolejowemu 
pod firmą Redlich i Berger, które pobu- 
dowało już słynną kolej arlsberską. Moty- 
tywem głównym w oddaniu budowy kolei 
przedsiębiorcom obeym, było podjęcie się 
ze strony wspomnianej firmy budowy fun- 
damentów mostu na Wiśle sposobem pneu- 
matycznym, czego inne przedsiębiorstwa dla 
braku odpowiednich środków wykonaćby 
nie mogły. 

W biurze prezydyalnem odbędzie się 
dnia 24 stycznia posiedzenie komisyi, zło- 
żonej z radców miasta, Powołano do niej 
atoli i rzeczoznawców z poza rady, Przed- 
miotem obrad będzie sprawa placów tar- 
gowych. 

Nowe domy È ulice. Magistrat zezwo- 
lił Braciom Kamslerom na budowę kamie- 
nicy w ul, św. Gertrudy. W ten sposób 
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również dozwolono p. Pieterkiewiczowi na 
odnowę wewnętrzną jego domu przy ulicy 
Szewskiej. Pozwolono na koniec na zało- 
żenie ulicy prywatnej między ulicami Ko- 
lejową i Lubicz, wskutek czego i tą część 
miasta nowemi zabuduje się domami. Szcze- 
gólniej mówią wiele o nowych budowlach 
przy ulicy Lubicz. 

Ślizgawka. wczoraj (19 b. m.) nie była 
tak ożywioną, jak zazwyczaj. - Nawet lód, 
twardy i gładki i muzyka, przygrywająca 
wesoło, nie zwabiły gości. Szczególniej ma- 
ło pań -używało tej miłej i zdrowej roz- 
rywki. Widać mróz przeraził płeć piękną. 
A przecież dawniej nasze Polki słynęły 
z odwagi. Czyżby dzisiaj miało być inaczej? 

Celem sypania wału fortyfikacyjnego 
w Mogile zaczną się w przyszłym tygo- 
dniu przygotowawcze do tego roboty. 

Bociana zmarzniętego znaleziono na 
Czerwonym Prądniku. Prawdopodobnie, 
opuszczony w czasie odlotu do krajów 
cieplejszych od nieczułych a silniejszych 
towarzyszy został u. jakiego chłopa na 
leże zimowe. Ostatnia odwilż nasunęła 
mu myśl doścignięcia towarzyszy; na- 
gła zmiana temperatury stanęła na prze- 
szkodzie wykonaniu tego zamiaru. 

Omyłka druku. W wczorajszej kronice 
przy wzmiance o ślubie p, Piotra Stachie- 
wieza zaszła ta omyłka druku, że wzmian- 
kowana uroczystość odbędzie się nie 22, 


artystów polskich, celem nadsyłania prac. 


„Wilja mojego ślubu*. 


e 


(Dokończenie). 

I rzeczywiście wróciłem, w pół godziny może usły- 
szałem ciężki chód kilku ludzi, wpadających do sieni 
z okrzykiem: „A co, czy już gotów? Gdzie są pienią- 
dze ?*, poczem nastąpiło energiczne dobijanie się do drzwi. 
Zrozumiałem wszystko i czując całą trudność sytuacji, 
zatelegrafowałem znowu o pomoc, na co odpowiedziano, 
że takowa nadejdzie natychmiast, gdyż przed 5ciu minu- 
tami pociąg nadzwyczajny wysłano. Od stacyi do stacyi 
było oddalenie 30 minut, zatem miałem wytrzymać oblę- 
żenie jeszcze przez minut 25. Na całą obronę miałem 2 
rewolwery sześciostrzałowe, dubeltówkę i szablę. Uzbro- 
iwszy się, przeszedłem do salki, pod której oknami, opa- 
trzonemi na szczęście w silne kraty, zgromadzili się rozbój- 
nicy, chcąc ocenić jak rzeczy stoją, O ile w ciemności 
rozróżnić mogłem, było ich czterech chłopów silnych jak 
dęby, spostrzegłem także, że byli bezbronni. Widocznie 
spadły nie w ząmiarze walki, ale aby zabrać pieniądze. 

atrzyłem na nich badawezo, zdawali się zakłopotani i nie- 
pewni, nareszcie jeden z nich, w którym poznałem owego 
(5 Nim z peronu, rozkazał im pójść do wozu po sie- 

iery i drzwi wyłamać. Oprócz tego usłyszałem teraz wy- 
raźnie, że mój nieboszczyk rzuca się w trumnie jak szczu- 
pak na wędce i uniesiony złością głośno przeklina. Ro- 
ześmiałem się szydersko i ja bezsilny wobec marnych uro- 
jeń, wobec rzeczywistego niebezpieczeństwa, odzyskałem 
całą sprężystość 1 postanowiłem bronić się do upadłego. 
Wszak tu chodziło o moje życie i o szczęście Olusi. Je- 


ulica owa zostanie zupe 


ie zabndowaną ;|lecz 29 bm. w kościele OO. Kapucynów. 


dnak łudzić się nie mogłem, niebezpieczeństwo zbliżało- 
się z każdą chwilą; siekiera jest straszną bronią w ręku 
wprawnego człowieka, wiedziałem o tem aż nadto dobrze. 
Niebawem usłyszałem pierwsze cięcia, a drzwi jęknęły 
pod naciskiem: „Nie tak to łatwe, jak się wam zdaje l“ 
zawołałem „drzwi są dębowe i okute.“ Rozbójnicy nie òd- 
powiedzieli ani słowa, lecz ponowili cięcia. Ta niema, 
a pełna siły protestacya doprowadziła mnie do wściekło- 
ści, uczułem coś na kształt pragnienia, aby drzwi uległy 
co prędzej pod naciskiem szturmujących, chciałem walczyć 
z nimi w otwartym boju oko w oko, ręka na rękę Za- 
pał wojenny mnie ogarnął, czułem, że serce moje głośniej 
uderza i przestałem liczyć się z oczywistem niebezpie- 
czeństwem. Życzenie moje spełniło się aż nadto prędko, 
usłyszałem jeszcze kilka dobitnych, akcentowanych ude- 
rzeń, a drzwi z trzaskiem osunęły się z zawias. Odsko- 
czyłem, aby nie zostać przytłoczonym i w tej chwili pod- 
nosząc rewolwer w górę, zawołałem groźnie: „Śmierć 
temu, który się przybliży.* Pomimo tego heroicznego wy- 
twania, jeden z napastników, mężczyzna olbrzymiej po- 
stawy, postąpił kilka, kroków ku mnie z siekierą podnie- 
sioną do strasznego cięcia. W ystrzeliłem, lecz zbójca ukląkł 
i tym sposobem uniknąwszy niechybnej śmierci, gotował 
się powtórnie do ciosu. W tej chwili błysnęła mi myśl 
cudowna i zbawcza; w rogu sali stał wysoki bufet za któ- 
rym ukrywszy się mogłem śmiało bronić się dosyć długo. 
Wykonałem powzięty zamiar szybko i zręcznie i zanim 
się zbójcy spostrzegli, już byłem w bezpiecznej warowai, 
Teraz chodziło, tylko o to, aby nie zmarnować niezaprze- 
czonej korzyści, którą uzyskałem przez mój podstęp wo- 
jenny i bronić się skutecznie, zanim "pomoc spodziewana, 
co chwila, nadejdzie. W pierwszej chwili walki byłem pod 
wpływem niezwykłego szału i byłbym zamordował jak 
| pra każdego z napastników, teraz nagle owładnęło mną 
dziwne, tęskne uczucie: „Ja w wilją swojego ślubu miał- 
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Pod kuratelą. W sobotę wieczorem p. 
Sobiesław, długoletni pracownik naszej 
sceny, nieprzerwaną cieszący się na na- 
szej scenie sympatyą wzięty będzie „pod 
kuratelę* przez publiczność, która na sztu- 
ce tego tytułu, wystawienej na benefis p. 
S. zamierza się nietylko bawić doskonale, 
ale ową „kuratelą“ dowieść, jaką sympa- 
tyą otacza swego długoletniego ulubieńca. 

Nieporządek. Wczoraj brama od rusz- 
towania przy budującej się na ulicy Łob- 
zowskiej kamienicy p. Beringera nie zo- 
stała wieczorem zamkniętą lecz na rozcież 
otwartą. Powracający wieczorem do domu 
p. B. nie będąc ostrowidzem, uderzył gło- 
wą w wystającą zaporę, wskutek czego 
uczuł ból silny, pociemniało mu w oczach 
i upadł na ziemię, ku czemu wybornie się 
przyczyniła ślizgość źle utrzymanego cho- 
dnika, Szczęściem skończyło się tylko na 
małem potłuczeniu, ale i to jest dostate- 
czne, aby właścicielowi, zarządzającemu bu- 
dową, czy komu wypada, zwrócić uwagę 
na nieostrożność mogącą, stać się przyczy- 
ną poważnego wypadku, 

Najpewniejszy środek złamania nogi: 
bierze się furę lodu, staje się z nią przy 
chodniku na ulicy Szpitalnej, Śgo Jana, 
Szewskiej lub jakiej innej, otwiera się okno 
od piwnicy i tacza się po chodniku bryły 
lodu. Zproszkowane odpadki lodu najdziel- 
niejszego ze ślizgujących się pauprów zdol- 
ne s4 wyprowadzić z równowagi, cóż do- 


piero poważnych obywateli miasta lub ich 
magnifiki i latorośle. Gdzieindziej załatwia- 
ją tę rzecz nieco inaczej: nad otworem 
piwnicy umieszcza się rodzaj paki dre- 
wnianej i do niej lód się nosi nie rozrzu- 
cając go po chodniku: Może to mniej wy- 
godne, ale zapobiega łatwo wydarzyć się 
mogącemu nieszczęściu. Możeby Swietny 
Magistrat zechciał się naradzić nad wy- 
daniem odpowiednego rozporządzenia. 


Z TEATRU. 


Pan Gustaw Fiszer, urtysta, urządził 
wczoraj wieczorek złożony z dowcipnych 
monologów własnego pomysłu. Patrząc na 
rozbuwioną publiczność, słysząc zadowole: 
nie, jakie dokoła się rozlegało i zestawia- 
jąc to z ilością produkcyj p. Fiszera, 
w których typy się powtarzają, w tem za- 
dowoleniu publiczności upatrzyć można 
największą pochwałę dła monologów p. 
Fiszera. Wartość literacka tych prac ukła- 
dem opowiadania zbliżona do francuskich 
monologów i fraszek stanowi główną war- 
tość Fiszerowskich prac, uzupełnia się zaś 
robotą autorską nie wyszukaną i niewy- 
kwintną, lecz naturalną i okraszoną wielką 
dozą humoru. Wczorajsza sylwetka „Pana 
Gadulskiego* odznacza się wszystkiemi za- 
letami poprzednich prac .p. Fiszera. Oso- 
bliwości i ekstensye mowcy niewymownego 


tak plastycznie i wiernie były odtworzone, 
tak dobrze ugrupowane, że audytoryum 
całe wybuchało co chwila śmiechem. Kul- 
minacyjnym jednak punktem wieczorku był 
„Rajszower*, rekwizytor teatrów prowincyo- 
nalnych, figura z życia na deski sceniczne 
przeniesiona, a budząca wielką wesołość, 
zwłaszcza w licznem gronie dziatwy Mel- 
pomeny, obecnej na przedstawieniu. 


Kronika. litoratka i ułystywn 


Nowelle Maryana Gawalewicza ukazać się 
mają niebawem w zbiorowem wydaniu nakła- 
dóm jednej z tutejszych firm księgarskich. 
Tegoż autora powieść „Gasnąca dusza“ dru- 
kowana w Bluszczu, ukaże się w tych dniach 
również w książkowem wydaniu. 

Krytyka „Potopu*. Dotychczas ukazały się 
3 krytyki powieści Sienkiewicza „Potop“ E. 

wieżawskiego w „Echu muzycznem*, T. J. 
Choińskiego w „Roli“ i A. Mazanowskiego 
w „Przeglądzie tygodniowym*. W tych dniach 
mówić będzie o „Potopie* hr. W. Dzieduszy- 
cki we Lwowie. 

Piotr Chmielowski zamieszcza w styczniowem 
„Ateneum* obszerny rozbiór poematów Deo- 
tymy pt. „Polska w pieśni“. , 

Wincenty Rapacki drukuje w „Prawdzie“ 
fragment dramatyczny p. t. „Nowa szlachta“, 

zasopismo francuskie „L'art“ zamieściło 
w jednym z ostatnich numerów nader sympa- 
tyczną ocenę działalności rysownika naszego 
Andriollego z wyszczególnieniem wszystkich 


bym się stać mordercą i krwią zbroczoną rękę ofiarować 
mojej narzeczonej!“ 

Wskutek tej reflexyi z pozycyi zaczepnej przeszedłem 
w odporną i skierowawszy lufki mojej strzelby ku otwo- 
rom bufetu zagroziłem śmiercią każdemu z usiłujących 
takowy usunąć lub powalić. Broniłem się w ten sposób 
czas dosyć długi, lecz spostrzegłem, że siły moje słabną, 
że mi pozostaje albo samemu zginąć albo wrogów moich 


wystrzelić, Co do tej ostatniej alternatywy miałem do 


niej wstręt nieopisany; byłem więc w strasznej pozycyi, 
śmierć własna pozbawiała mnie wszystkiego i czyniła moją 
narzeczoną nazawsze nieszczęśliwą, śmierć zbójców doko- 
nana przezemnie przedstawiała mi się jak ponury cień 
rzucony ua wieki pomiędzy mną a Olusią. A pomoc nie 
nadchodziła, a mnie siły opuszczały z każdą chwilą, czu- 
łem, że za moment upadnę wyczerpany na kamienną po- 
sadzkę salki, a co potem się stanie na myśl tę zamknąłem 
oczy z przerażenia. Okropny wybuch śmiechu, w którym 
odbiły się dźwięki prostaczego i na pół dzikiego tryumfu, 
przyprowadził mnie do przytomności. Korzystając z chwi- 
lowego osłabienia swego przeciwnika zbójcy położyli się 
na ziemię i w ten sposób podstąpiwszy pod bufet teraz 
ciągnęli takowy wszelkiemi siłami na przód. Zrozumiałem 
że jestem zgubiony, lecz czułem zarazem, że pierwszy mój 
zapał i energja powróciły w zupełności, więc gotowałem 
się drogo sprzedać życie i szczęście, które mi los tak 
okrutnie i tak bezwzględnie wydzierał. Niewiem, czy wzrok 
mój iskrzący, czy bohaterskie postanowienie, widniejące 
z mojej postawy tak zaimponowały zbójeom, dość że nie- 
spodziewanie zachwiali się i po krótkim namyśle uciekli. 
Odetchnąłem swobodniej, a nieopisana swoboda i duma 
ogarnęły moją duszę. Niewiem czy Napoleon w dniu naj- 
świetniejszych swoich zwycięstw czuł się tak wielkim 
jak ja owej paniiętnej nocy, w wilją mojego ślubu. Łu 
dziłem się jednak; zbójcy mieli słuch wprawniejszy od 


mego i to co ja dopiero teraz usłyszałem, oddalony świst 
lokomotywy skłonił ich do ucieczki. Posmutniałem trochę, 
lecz uczucie zupełnego bezpieczeństwa ukołysało . powoli 
moje samolubne niezadowolenie z rezultatu walki i radość 
ze sławy bohaterskiego zwycięzcy zamieniło na błogie 
uczucie spokoju i ufności. W pięć minut potem ojciec 
mojej narzeczonej i moja kochana, odważna Olusia byli 
przy mnie. „Od tej chwili już nie opuszczę cię aż do 
śmierci", mówiła mi płacząc i śmiejąc się zarazem, a ja, 
z serdecznym wyrzutem ganiłem jej narażanie się na 
niebezpieczeństwo. „Byłabym tam skonała ze strachu, a ty 
robisz mi wyrzuty, że nie chciałam umrzeć w wilją naszego 
ślubu, niedobry !* dokończyła z figlarnym uśmiechem a ja 
nie mogłem się oprzeć urokowi jej. słodkiego głosu. 
Wkrótce nadszedł mój przyszły teść, załatwiwszy poprze- 
dnio sprawę z mniemanym nieboszczykiem, którego kazał 
odstawić do sądu w pobliskiem miasteczku. Wyszliśmy 
razem na werandę naszego domku, gdzie doczekaliśmy 
ranka w uroczystem, pełnem skupienia i cichego szczęścia 
milczeniu. Daleko za borem błysnęły pierwsze promyki 
wschodu i oświeciły najpiękniejszy dzień naszego życia, 
będący zarazem przepowiednią długiego szeregu dni po- 
dobnych. Minęły tygodnie, miesiące i lata, a ja z moją 
Olusią jesteśmy zawsze równie szczęśliwi, a na tajemniczy 
klucz telegraficzny, którego ostrzeżenie pozostało dla nas 
na zawsze zagadką, pitrzymy jak na szanowną relikwię, 
przypominającą mi drogie słowa mojej dzisiejszej żony : 
„Gdybyś był w niebezpieczeństwie ja cię ostrzegę i obronię*.. 


KONIEC. 


ważniejszych jego prac które wyszły za gra- 
nicą. 

Archiwum aktów dawnych w Lublinie prze- 
wiezione zostanie w tych dniach do archiwum 
w Kijowie. Ładunek zajmie 5 pełnych wago- 
nów towarowych. Nauka nasza ponosi przez 
to niepowetowaną stratę, gdyż bogate archi- 
wum lubelskie mieściło bardzo wiele cennych 
a niezużytkowanych dotąd materyałów do hi- 
storyi i literatury polskiej. Przystęp do ar- 
«chiwum w Kijowie, jest nader utrudniony! 
Nowy to dowód pieczołowitości moskiewskiej. 

„Rozkoszne marzenia* obraz M. Suchoro- 
wskiego wystawiony w Warszawie w salonie 
Krywulta, budzi niesłychane zainteresowanie. 
Obraz przedstawia kobietę w koszuli leżącą 
na kanapie w pozycyi niedbałej. Stósowne 
oświetlenie czyni powyższy obraz tak łudząco 
prawdziwym, że wydaje się jakoby kobieta 
owa była żywą. Cena obrazu 50.000 rs. Po- 
przedni swój obraz „Nanę* sprzedał autor 
w Londynie za 45.000 rs. Do pozazdroszcze- 
nia ! 

Helena Hermanówna ulubienica publiczności 
warszawskiej, po długiej pauzie spowodowanej 
chorobą i wyjazdem za granicę wystąpi w tych 
dniach po raz pierwszy w teatrze wielkim 
w roli Małgorzaty w Fauście. 

„Georgette“ Sardou, wystawiona na scenie 
Warszawskiej, cieszy się wielkiem powodze- 
niem. 

Rzeżbiarz Dykas pracuje w Warszawie nad 
pomnikiem dla hr. Tyzenhauza, mającym sta- 
nąć w Grodnie. 

Pius Weloński w Rzymie wykończył „Tań- 
czącego Greczyna*. 

P: Stanisław Witkiewicz objął kierownietwo 
działu artystycznego „Kłosów*. 

P. Woydyga pracujący w Paryżu pod kie- 
runkiem Godebskiego, wykończa wielką rzeź- 
bę „Rzeź w Humaniu“ dla salonu paryzkiego. 

Znakomity malarz Wereszczagin bawi obe- 
enie w Moskwie studyując Kreml oraz inne 
źródła odnoszące się do kampanii 1812 r. ce- 
lem wymalowania szeregu obrazów z tejże. 

P. Michał Sęczkowski wydał w Warszawie 
pocmat p. t. „Janina“. obejmujący 100 pieśni! 
Wielka to odwaga w dzisiejszych czasach. 

Zysk Matejki osiągnięty z wystawy obrazu 
„Joanna d'Are* obliczają pisma warszawskie 

' na 2!/, tysiąca złr. 
; W Charkowie otwartą została wystawa o- 
brazów Ajwazowskiego. 

W St. Louis w Ameryce odbył się na cel 
dobroczynny koncert, podczas którego grano 
na 2000 instrumentach; koncert ten przyniósł 
150.000 fr. czystego dochodu. Tylko Ameryka 
zdobyć się moźe na coś podobnego. 

Wiktor Gomulicki pisze pięcio-aktowy dra- 
mat prozą p. t. „Hrabia Konrad“. 

Wiestnik Europy pomieszcza w grudniowym 
zeszycie ciekawy artykul N. Karejewa: Naj- 
nowsza polska historyografia i jej przewrot 
(1861 — 1886). Autor znaczną część swej pra- 
cy poświęca rożbiorowi „Dziejów Polski“ Bo- 
brzyńskiego. À 

W Odessie wyjdzie wkrótce rossyjski prze- 
kład. „Sejmu czteroletniego“ Kalinki. 

Fryderyk Amerling, znakomity malarz por 
trecista, członek Akademii sztuk piękuych — 
zmarł w Wiedniu w nocy z 14 na 15 stycznia 
na uwiąd. Liczył wieku lat 84. Jako portre- 
cista zasłynął Amerling dopiero w 35 roku 
życia i od tego czasu miał ogromne powodze- 
nie. Portretował niektórych czlonków rodziny 
cesarskiej i przeważnie osoby z sfer arysto- 
kratycznych. 

Mając uznanie. w kołach magnateryi wie- 
deńskiej dorobił się majątku. 


Rocznik akademicki ma się ukazać na pa- 
miątkę otwarcia Collegium novum. Pu- 
blikacya zawrze prace uczniów tutejszego 
Uniw, ugrupowaniem prac zająć się ma komi- 
tet, którego skład podamy po zupełnym skom- 
pletowaniu. Skład komitetu ścisłego stanowią 
akad. 1) Fiałek, 2) Bennis, 3) Idziński, 4) Ko- 
necny, 5) Sas, 6) Fiszer. A zarząd, wskutek 


odbytych wyborów stanowią Jankowski, pre- 
zes, K. Łepkowski, vice-prezes, L. Jaworski, 
skarbnik i A. Mieszkowski, sekretarz. 


KRONIKA ZAGRANICZNA. 


Królowa Krystyna, Regentka Hiszpanii, po- 
stanowiła kazać fotografować młodocianego 
króla Alfonsa XIII. aby rozesłać podobizny 
jego wszystkim sprzyjającym mu monarchom. 
W tym celu nadworny fotograf, wraz z apa- 
ratem, powołany został do pałacu. Ale król 
Alfons XIII był tego dnia w tak wyśmienitym 
humorze, iż żadna siła niezdołała go ani chwiłi 
utrzymać w spokoju. Po długich, daremnych 
usiłowaniach, królowa poleciła niesfornego 
monarchę wynieść do jego apartamentów, 
a zdjęcie fotografii odłożonem do innego dnia, 
gdy króla znajdzie w mniej niespokojnem u- 
sposobieniu. — 


Kurjer ekonomiczny. 


$. Ustawa przemysłowa z r. 1859, znosząca 
dawniejsze ograniczenia samoistnego zarob- 
kowania w przemyśle i handlu, uznawała po- 
trzebę związków na wspólności interesów za- 
wodowych opartych i w miejsce dawnych ce- 
chów pragnęła utworzyć wolne korporacye 
rękodzielników i przemysłowców. Gdy jednak 
nie było do tego żadnego prawnego przymu- 
su, organizacya pracy się nie powiodła i sto- 
warzyszenia obejmujące cały ogół przemy- 
słowców pewnego rodzaju prawie nigdzie się 
nie ukonstytuowały. Istniały wprawdzie tu i 
owdzie cechy, lecz jedni należeli do nich, 
drudzy nie, a znaczenie cechów upadało z 
każdym dniem. Po większej części przybrały 
one formę związków kościelnych, które w pe- 
wnym dniu roku urządzały wspólne nabożeń- 
stwa, występowały na pogrzebach braci ce- 
chowych itp. Uchwalona w r. 1883 nowela 
do ustawy przemysłowej, wychodząc z zasady 
że bez przymusu trudno gię spodziewać urze- 
czywistnienia jakiejkolwiek organizacyi prze- 
mysłowej, zawiera też postanowienie, że każ- 
dy przemysłowiec należeć musi do stowarzy- 
szenia, do którego zawód jego został wcielo- 
nym. Obecnie przepisy nowej ustawy obowią- 
zują już przeszło 3 lata i dlatego czas roz- 
patrzeć się, czy i o ile rzeczywiście weszły 
w życie i jakie wydały owoce. 

W tej mierze przedewszystkiem zaznaczyć 
musimy, że. organizacya nowych stowarzyszeń 
przemysłowych postępuje bardzo powoli i że 
jakkolwiek należyte wykonanie całej ustawy 
przemysłowej zależnem jest w wielkiej czę- 
ści od rozumnego spółdziałania stowarzyszeń 
przemysłowych, istnieją jeszcze powiaty, gdzie 
stowarzyszenia te albo się jeszcze wcale nie 
ukonstytuowały, albo tylko zorganizowały 
w części, lub też w ogóle istnieją % tylko na 
papierze. Wiele starostw nie wiedzialo, jak 
sobie obok innych czynności urzędowych dać 
radę z organizacyą stowarzyszeń przemysło- 
wych i przekazywały agendę tę urzędnikom 
manipulacyjnym, lub młodym praktykantom 
konceptowym wprost z namiestnictwa przy- 
byłym i nie znającym dlatego ani potrzeb 
stanu Leia 4d w ogóle, ani specyal- 
nych warunków dotyczącego powiatu. Nie 
dziw tedy, że projekty organizacyi nowych 
stowarzyszeń układane przez starostwa czę- 
stokroć okazały się jako niewykonalne i do- 
piero według wskazówek izby handlowo-prze- 
mysłowej musiały być przerabiane przez co 
organizacya cechów w wielu wypadkach zna- 
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cznej doświadczyła zwłoki. Naąmiestnictwo 
mogłoby było czynność tę wielce ułatwić i 
uprościć, gdyby przed wprowadzeniem nowej 
ustawy przemysłowej zwołało ankietę złożoną 
z wybitniejszych przemysłowców i to nietyl- 
ko ze Lwowa i Krakowa, lecz także z miast 
średnich i małych miasteczek, aby na tej 
podstawie udzielić starostwom pożądanych 
wskazówek, według których przy organizacyi 
nowych cechów sobie postąpić maja. Brak 
jednolitych zasad wytworzył w tym względzie 
formalną mozaikę organizmów przemysłowych. 
Niektóre starostwa pragnęły dla każdego nie- 
mal zawodu utworzyć osobne stowarzyszenie 
nie bacząc, że cech, aby spełnić mógł zada- 
nia, ustawą wskazane, liczyć musi odpowie- 
dnią ilość członków. Gdzieindziej znów two- 
rzono stowarzyszenia tak olbrzymie, i z tak 
różnorodnych żywiołów złożone, że już z tego 
powodu miały w sobie zaród niesnasek i spo- 
rów utrudniających wielce należyte funkcyo- 
nowanie tak ważnego związku przemysłowe- 
go. Chętnie konstatujemy tu, że były takie 
starostwa np. żywieckie i grybowskie, gdzie 
program urządzenia nowych stowarzyszeń 
przemysłowych ułożony był starannie i ze 
znajomością rzeczy, a przeprowadzony z ener- 
gią i wyrozumiałością, : 

(o do rozgraniczenia terytoryalnego to ró- 
wnież nie było, początkowo przynajmniej, ża- 
dnej zgodności zapatrywań. (łdziehiegdzie 
tworzono stowarzyszenia obejmujące cały po- 
wiat polityczny, gdzieindziej grupowano kil- 
ka gmin około jakiegokotwiek miasteczka, 
w kóńcu dopiero ustaliła się powszechnie za- 
sada, że najwłaściwszym okręgiem stowarzy- 
szeń przemysłowych będą powiaty sądowe i 
że siedzibą stowarzyszenia powinna być miej- 
scowość, w której jest siedziba sądu. 

Przy tej akcyi dotąd jeszcze nieskończonej 
nie brak także komicznych epizodów. [I tak 
w pewnej miejscowości wykonywał pewien 
obywatel przemysł deklarowany jako „strzy- 
żenie psów* i ogromnie rozgniewał panów 
fryzyerów skoro do stowarzyszenia fryzyerów 
i golarzy przydzielonym został. W innej 
miejscowości wciągnięto do wykazów cecho- 
wych aptekarzy, notaryuszów i adwokatów, 
jako płacących podatek zarobkowy, jakkol- 
wiek nie podlegają ustawie przemysłowej. 
Golarze czuli się pokrzywdzonymi z powodu, 
że ich pewien urząd nazwał raz golibrodami, 
a rzeźnicy wzbraniali się przyjąć do cechu 
przemysłowca, zajmującego się dokonywaniem 
na pewnych zwierzętach pewnej chirurgicznej 
operacyi. Słowem nie brak było kwasów i 
drobnych zażaleń, skoro tu jak i wszędzie 
trudno wszystkim dogodzić. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


PAGAN 


Sprawy bułgarskie zaczynają pozor- 
nie przynaj uniej, przybierać łagodniej- 
szy charakter. Jak gdyby na osłodze- 
nie gorzkich zawodów. doznanych po- 
przednio, w Rzymie Robilant przyjął 
deputacyę bułgarską jak najuprzejmiej. 
Epilogiem całej tej burzy w szklance 
wody będzie konferencya europejska, 
która zajmie się uporządkowaniem za- 
wikłanej sytuacyi. 

Po rozwiązaniu parlamentu niemie- 
ckiego zaczyna się kampania wyborcza. 
Komitety wyborcze stronnictw rozpo- 
czynają ogłaszać już swe manifesty wy- 
borcze. W olnomyślni (oppozycya) śmiało 
wypowiadają wojnę dzisiejszemu mini- 
steryum. Z hasłem wierności cesarzowi 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 20 Stycznia 1887 r. 5 


i Rzeszy zarzucają oni kanclerzowi abso- 
lutne zachcianki, które państwo prowa- 
dzą ku materyalnej i moralnej ruinie. 
Narodowo - liberalni i konserwatywni 
w manifestach swych popierają zamia- 
ry Bismarka. Centrum milczy dotych- 
czas. 

Francuzkie ministeryum przy osta- 
tniej rozprawie budżetowej zwyciężyło 
zaledwie większością 53 głosów. 

_ Anglia zaręcza, że myśli również 
o utrzymaniu pokoju, jak i inne mo- 
carstwa europejskie. Podstawą jej po- 
lityki jest traktat berliński. Rząd nie 
uczyni nic takiego, coby go mogło po- 
różnić z mocarstwami, które istotnie 
pracowały w interesie utrzymania po- 


Rzym 20 stycznia. Depretis przyjmo- 
wał Bułgarów jak najserdeczniej. Robi- 
lant rewizytował wczoraj deputacyę buł- 
garską. 
Wiedeń 20 stycznia. Najjaśniej- 
szy Pan mianował piętnastu nowych 
członków Izby panów. Między tymi 
z Galicyi są: Schenk i Stanisław Sta- 
rowiejski-Biberstein. 

Wiedeń 20 stycznia. Simonowicz mia- 
nowany prezydentem Wyższego Sądu 
we Lwowie. 

Wiedeń 20 Stycznia. Przybył tu Dru- 
mond Wolf. 

Budapeszt 20 styczn. Skrajna lewica 
wniesie w parlamencie interpelacye od- 
noszące się do. spraw polityki zagra- 


koju. 


Własne telegramy Kurjera. 


Wiedeń 19 stycznia. Minister han- 
dlu postanowił stanowczo zaprowadzić 
sieci telefonowe w następujących mia- 
stach: Bozen, Bregencya, Budziejowi- 
ce, Eger, Gablenz, Gorycya. Iglawa, 


Innsbruck, Celowiec, Kraków, Lubla-| 


na, Ołomuniec, Opawa, Znaim. Urzędy 
telegraficzne tych miast będą urządzone 
jako stacye centralne telefoniczne. 
Wiedeń 19 stycznia. Gmina Gross- 
Jedlersdorf (pod Wiedniem) wniosła 
do ministerynm wojny prośbę o znie- 


sienie okopów ROH; be wznie- | 


sionych na lewym brzegu Dunaju w cza- 
sie ostatniej wojny austro-pruskiej. Mi- 
nisterjum wojny dało odmowną od- 
powiedź. 

Rzym 19 stycznia. Tutejsi studenci 
wręczyli deputacyi bułgarskiej adręs 
przyozdobiony herbami Włoch i Buł- 
garyi i pełen najsympatyczniejszych wy- 
razów dla „bohaterskiego narodu wal- 
czącego przeciw jarzmu północnego de- 
spoty w obronie swej niepodległości.* 

Berlin 19 stycznia. Adres izby pa- 
nów jest pełen wyrazów uwielbienia dla 
cesarza, natomiast zaś potępia uchwałę 
izby posłów, odrzucającą siedmiolecie. 

Książę Antoni Radziwił prostuje do- 
niesienie niektórych tutejszych dzien- 
ników, jakoby on głosował przeciw 
adresowi t. j. przeciw przejściu do roz- 
prawy szczegółowej. Przeciw temu gło- 
sowało pięciu innych, pomiędzy które- 
mi znajdowali się tylko dwaj Polacy, 
mianowicie ks. Sułkowski i hr. Ko- 
ścielski. Przy głosowaniu w drugiem 
czytaniu nie brała opozycya pięciu u- 
działu, adres przeto uchwalono jedno- 
głośnie. 

Petersburg 20 stycznia. Giers zo- 
stanie w tych dniach zamianowany kan- 
clerzem. 

Lyon 20 stycznia. Schwytano dwóch 
szpiegów niemieckich. Trzeci uciekł. 

Paryż 20 stycznia. Grevy polował 
wczoraj w lesie Marly z wielkim księ- 
ciem Mikołajem. 


nicznej. 

Warszawa 20 stycznia. Okazało się, 
że wszystkie obostrzenia handlowe i 
przemysłowe przeciw żydom obcokra- 
jowym wyszły od żydów rosyjskich, 
którzy wnieśli memorandum do mini- 
stra spraw wewnętrznych hr. Tołstoja 
o wydalenie. 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych. 


Przychodzą do Krakowa: 

Ze Lwowa: Mięszany godz. 5 m. 11 rano — 
pospieszny godz. 6 m. 52 rano — osobowy 
godz. 2 m. 37 po poł. — lokalny (w miejsce 
| kuryerskiego) godz. 8 m. 24 wieczór. 

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 m. 39 wie- 
czorem. > 

Z Oświęcima: osobowy godz. 7 m. 23 rano. 

Z Lundenburgu: (z Warszawy) godz, 5 m. 
19 popoł, 

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47 rano — 
osobowy godz. 10 m. 8 rano — (łączy się do 
niego pociąg z Warszawy) kuryerski godz. 9 
m. 10 wieczór — osobowy g. 10 m. 12. 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie- 
go) godz. 6 m. m. 16 rano—osobowy godz. 10 
m. 50 rano — pospieszny godz. 9 minut 30 
wieczór — mięszany g. 11 m. 1 wieczór. 

Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19 rano. 

Do Oświęcima: godz. 6 m. 47 (także do 
Warszawy). 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano— 
(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez 
Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 17 
rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osobo- 
wy godz. 9 m. 47 rano (także do Warara yy) 
osobowy godz. 3 m 22 po południu (także do 
Szczakowy i Prus) kuryerski g. 9 m. 57 wieczór. 


Pociągi na kolei Transwersalnej 
Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 

O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny, 
Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagoraa 

godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny. 
Oświęcima. 

O godzinie i min. 8 wieczór do Suchy, No- 

wego Sącza, Zagórza. 


Przychodzą do Podgórza Płaszowa: 
O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, No- 
wego Sypza, Suchy. x 
godzinie 10 min. 48 przed południem ze 
Skawiny, Oświęcima. 
O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcjma, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 


TEATR KRAKOWSKI. 


Dziś we Czwartek dnia 20go stycznia 
1887 roku. J 4 


NASI ZIĘCIOWIE 


Komedya w 5 aktach, Kazimierza Zalewskiego 


OSOBY: 

Limbu —. Pan Werner. 
Rodosław Stockfindel P. Siemaszko. 

Andtol hr. Pimbeche Pan Solski. 

Bolesław Wielohradzki P. Sobiesław. 

Antonl Dormund — P. Stępowski: 

Józef Żelski — Pan Apollo Lubiez. 
Książę Roman — P. Śliwicki. 
Stanisław Horski — Pan Ryger. 

Albert Finger — Pan Jejde. 


P. Antoniewski. 
Pani Hoffmann. 
Pani Zalewska. 
Pani Sułkowska. 
Panna Kałażyńska. 
Pan Orliński. 

P. Janikowski. 
ieje się w Warszawie. 


Doktór Hugo 
Elzbieta Korbiczowa 
Marya Pimbeche 
Lola Limburg 

Zofia Darmund 
Jan, lokaj Korbiczowej 
Lokaj Llmb 
Goście, służba. — Rzecz d: 


NAZNENUKERNNENH 


EJ 


re na 


Początek o godzinie 7 wieczór. 


pa e A 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


"Z dnia 19 stycznia 1887. — ‘GRAND HQTEL. 
JO. ks, Sapieżyna z Krasiczyna, I. br. Laris 
z Osiek, J. Kornicer z Fiumi, Otto Wittels- 
hófer z Wiednia, ©. Wynants z Paryża, Mie- 
czysław Kozłowski z Gawzyłowa, Stefania ` 
Syktowska z Rosyi, Antoni Horodyski z Kró- 
lestwa, Piotr Madejski z Kremenczuga, J. G. 
Friebe z Kurlandyi, ks. proboszcz Zdrowak 
z Palczowic. 


Z powodu braku miejsca Sprawozda- 
nia Sejmowego nie umieszczamy.. 
A a OO ZO 
Kursa pieniędzy papierów publicznych. 
Kraków, 20 Stycznia. 


Ruble rosyjskie papierowe . 
Galic. obligacye indemniza- 

6 UTJEWIONEKOAC ARS 
4'/4%/, gal. pożyczka krajowa 
hoh listy gal. banku křa- 

a NAA I E. SE REI CN 
4”, nieokr. listy gal, Towa- 

rzystwa K. Z. . . «% . 
4'/4%/, listy gal. Tow. K. Z. 
50/, listy gal. banku hipotecz. 
H n n n „ prem, 
Losy miasta Krakowa . Ą 


Warszawa, d. 20 Stycznia 1886. 
50/, listy Towarz. kred, ziem. 
L seryt' duże. './0 -: » 
40/, listy likwid. Król. Pol. . 
Telegramy. 
Wiedeń, 20 stycznia 1887 urzęd. 
Renta pap. 81.45 akcye kred. 290.80 Napo- 
leondory 9:98.'/, dukaty 5'94, marki 61:95 
Berlin, 20 stycznia 1887. 
Guldeny austryackie 161.20, ruble 13995. 
wma A, 
Wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 20 Stycznia 1887 r. 


OGŁOSZENIA. 


W MAGA%YNIE 


pod firmą Mme ANNA ul. Szewska 1. 21. 
WYBÓR NAJMODNIEJSZYCH TUALET 


balowych, wieczorowych. 


Suknia gotowa lekka 25 fl. oraz nowości 
i kwiaty z najcelniejszych fabryk paryskich. 
RODE 
Obstalunki wykończają slę w najkrótszym czasie, 


DZIEŁA JU 


2 złr. 


!Tylko dla prenumeratorów Kurjera krakowskiego! 


Administracya „kurjera” 


postanowiła G0 miesiąc ofiarowywać prenumerato- 
rom „Kurjera* dzieła znakomitych autorów po zni- 
żonej cenie. Na miesiąc Styczeń przeznaczyła 


w tym celu 


LJIUSZA SŁOWACKIEGO 


w pięciu tomach 


które prenumeratorzy „Kurjera* nabywać mogą za 


(cena księgarska 4 złr.) 


STANISLAW KOZA. 


koncesyonowany cieśla 
w Grabiu, poczta Wieliczka, 


wykonuje wszelkie roboty w zakres ciesielstwa 
wchodzące z materyałem lub bez materyału, 
tak w Krakowie jak i na prowineyi gruntownie, 
Ręczę obok cen umiarkowanych za doborowy. 
materyał, oraz za dokładne wykonanie i pun- 
ktualną odstawę podług umowy. 19-2-3. 


SKLEP 


z magazynem i kilku ubikacyami 


od |-go kwietnia 


Jd. N 


W KRAKOWIE 
Rynek główny 1. 


47 Hotel Drezdeński. 


OPIL 


Przewozi meble w wozach krytych, 
załatwia expedycye cłowe i wszelkie 
wysółki. 


do wynajęcia. 


annn 


Wiadomość u właściciela | 


przy ul. Grodzkiej, Nr. 18 I. rem 


D.ROBNECO GŁOSZENIA; 


i 
E O Ą 
s rę s | y Ządzo mym zakładzie 
Za drobne ogłoszenia płaci się za pierw- należycie urząd nym y 


yezno - gi lie 
szy raz po | cent. od Ą ż ż Wyzretsczno gimnastycznym (róg „ulicy 
filono 8 połowe niżej. AAE KARES I EA | Sławkowskiej od Plantów 1. RCI sieni 


do leczenia osoby dotknięte ułomnościami 
agp S Turlińskiego w hotelu pod Różą | ciała, jak np: wystającą łopatką, podwyższo- 
dupa grzybowa, karp smażony, sandacz po | nem biodrem, skrzywieniem kręgosłupa, nie- | 
holendersku, wołowa naturalna, kotlet cie- 


1 kształtnością odnóg o upośledzonych ruchach 
Tea z marchewką, sztrudel z kapustą, bu- | cjałotworu. Prócz tego przyjmuję na gimna- 


|stykę leczniczą i higieniczną” osoby wzglę- | 

mma HELLWANN. Plac Dominikański Nr. 6. | dnie zdrowe pragnące utrzymać się przy zdro- 
fosie nauki kroju i szycia sukien: dam- | wiu, tudzież i młodzież obojej płci. w oso- 
skich według najnowszej metody wiedeń- | bnych godzinach do gimnastyki zbiorowej, 
skiej i przyjmuje wykonanie sukien dam- | skierowanej specyalnie na prawidłowy rozwój 
skich. Ceny jak najprzystępniejsze, młodocianego ustroju. — W stosownych wy- 
JEŻ naftowy dotychczas nie eksploatowa” | padkach łączy się leczenie ortopedyczne z hy- 


ny przeszło 12 morgów obejmujący, poło- droterapią i mięsieniem. Pacyentów zamiej- , 
żony w powiecie Liskim jest do zbycia |S90wych przyjmuję na wikt i mieszkanie. | 
lub oddania do eksploatacyi pod przystęp- Dr. Wenanty Piasecki. | 
prom” przy ul. Szewskiej Nr. 17 I. pię- 


nemi warunkami. — Bliższa wiadom. w Biurze 


ogłoszeń W. Grabowskiego ul, Wiślna Nr. 7. 


ps” rossyjski wydany na imię Antonie- 


tro ma zaszczyt polecić się. szanownym Pa- 

niom iż zaopatrzyła swój magazyn w dobo- 

rowe kwiaty, oraz przyjmuje odświeżenia 
tychże i obstalunki podług próbek matery po; 
cenach umiarkowanych, 


go Żółnowskiego zaginął. Ktoby go znalazł 
raczy oddać portjerowi hotelu Kleina. 


ręce pp. Mrozów, ul. Szewska 1. 21. Kra- 
ków pod adresem M. Przegięza. 


TE wykształeony, posiadający Świa= 


lis" doświadczony poszukuje służby na 


dectwa przebywania w różnych zakładach 

zagranicznych, polak, katolik, pragnie zna- 

leźć pomieszczenie od 1go kwietnia w po- 
bliżu Lwowa. Wymagania skromne. Adres: 
Józef Kwiatkowski, Warszawa ul. Marszał- 
kowska Nr. 48. 

oszukuje się od 1 maja mieszkania złożo- 
Pro z 4ech jasnych, suchych pokojów 

i kuchni, w ulicach Sławkowskiej, Teatral- 

nej, Jagiellońskiej lub Szewskiej. Mieszka- 
nie ma mieć dwa wchody, ma być na parterze 
lub na pierwszem piętrze. Schludność i pewien 
komfort są nieodzowne. Wejście również po- 
winno być schludne i przyżwoite. Wiadomość 
w Administracji Kurjera. 

ubjekt handlowy z ukończonemi 4 klasami 
Mamnszysinomi poszukuje miejsca zaraz, 

Adres: „Bochnia, Gromnieki poste-re- 

stante. 


W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. Papier z fabryki Gzerlańskiej. 


